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wiekiem, poczem pociągnął swych towarzyszy za 
sobą do terasowego pokoju i oznajmił im:

— Nie jest zabity, będzie żył.
— Ach! — westchnął Beautrelet z ulgą.
— Na szczęście ostrze mego noża zwinęło się 

i przez to cios nie był śmiertelny. A zresztą nie 
warci są tacy opryszki żadnej litości.

Dwa psy, czuwające na dworze, powitały ich 
radosnem skomleniem i odprowadziły aż do przej­
ścia. Tam Beautrelet zastał na straży dwóch swych 
kolegów. Mała gromadka ostrożnie wysunęła się 
z parku. Na zegarze zamkowym wybiła trzecia go­
dzina rano. To pierwsze zwycięstwo nie mogło za­
spokoić Beautreleta. Natychmiast zaczął wypyty­
wać ojca i młodą pannę o mieszkańców zamku, 
a w szczególności o zachowanie się i przyzwycza­
jenia Arseniusza Łupina. Dowiedział się od nich, że 
Łupin tylko co trzeci lub czwarty dzień przyjeżdżał 
wieczorem samochodem, a nazajutrz rano odjeżdżał.

Za każdą swą bytnością odwiedzał obu więźniów, 
którzy wyrażali się o nim z pochwałami za jego 
postępowanie wobec nich i niezwykłą uprzejmość. 
Narazie nie było go w zamku.

Oprócz niego widywali tam tylko starą kobietę, 
zajętą w kuchni i dwóch mężczyzn, którzy ich po 
kolei pilnowali, nie odzywając się jednak nigdy ani 
jednem nawet słowem; sądząc z ich twarzy i ru­
chów, byli to jacyś podrzędniejsi wspólnicy.

— W każdym razie mamy dwóch — rzekł 
Beautrelet — a nawet z tą starą kobietą trzech 
współuczestników jego występków. Jest to zdobycz 
nie do pogardzenia. Nie traćmy więc czasu...

Gdy tylko ulokował ojca i młodą pannę, wsko­
czył na rower i pojechał do Eguzon, gdzie obudził 
żaudarmeryę i poruszył wszystkie władze, tak iż o go­
dzinie ósmej był już w Crozant razem z brygadye- 
rem i ośmioma jego podwładnymi. Dwóch z tych 
ludzi pozostało na straży przy wózku, dwóch innych

stanęło przy przejściu, czterech zaś wraz z swym 
naczelnikiem, Beautreletem i Varmelasem skierowało 
się do głównego wejścia zamku.

Jednak było już za późno. Wielkie drzwi zastano 
otwarte, a jakiś wieśniak opowiedział im, iż widział, 
jak przed godziną wyjechał z zamku samochód. Isto­
tnie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, członkowie 
bandy musieli już stąd umknąć. Znaleziono tylko 
trochę rupieci, starego ubrania i bielizny: to było 
wszystko. Najwięcej jednak zdziwiło Beatreleta i Val- 
merasa zniknięcie rannego. Nie mogli dojrzeć naj­
mniejszego śladu walki, ani jednej nawet kropli krwi 
na płytach kamiennych w westibulu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PODSTAWĄ DO DOBROBYTU.
W  żadnym  lokalu  n ie pow inno  b ra k n ą ć

„Hupfelda“ Instrumentu
które pod każdym  w zględem  są  niedoścignionym i i przewyższają inne instrumpiita.

Teraz ludzie uczęszczają do tych lokali, w których jest muzyka; dlatego zakupno instrumentu muzycz­
nego jest z dwóch względów polecenia godne: 1. bezpośrednie dochody z m uzyki; 2. podniesie­

n ie frek w en ey i gości, a  tem sam em  obrotu.
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=  P B O S P E K T  V  B E Z P Ł A T N I  11.

linieli, Tiwrzystn Ac. IM, III., Miiiiln
l-sza i największa w Europie fabryka pianin i instrumentów muzycznych.

G e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  d la  G a l ic y i :  
Bracia Rakower & M. Taubler, Podgórze.

1-9.

O strzeg a  się przed  lichem i n aś lad o w n ic tw am i.
52 pierwszych nagród. 750-citi robotników7.
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W  K R A K O W I E
wydało obecnie l-szy podręcznik polski dla szkół zawo­
dowych uczniów przemysłu gospodnio-szynkarskiego

pod tytułem:

Podręcznik ten, ma służyć nie tylko do użytku szkół zawodowych, które' 
w Galicji wkrótce i w innych miastach powstaną, ale i dla samokształ­

cenia uczniów, .pomocników i pryucypałów.
Podręcznik ton, opracowany przez Dyrektora szkół zawodowych gospo- 
dnio-szynkarskich w Wiedniu Pana Adolfa Hessa, a przetłómaezony 
i przerobiony na język polski przez Pana Witolda Ostrowskiego o. k. 
Instruktora Stowarzyszeń przemysłowych w Krakowie, uchodzi w sferach 
zawodowych za znakomity i może wielkie rzeczywiste oddać usługi 
w podniesieniu dotychczas w naszym kraju tak zaniedbanego przemysłu 

gospodnio-szynkarskiego.
Wzmagający się z każdym dniem w kraju naszym przypływ obcych 
i turystów nakazuje ludziom pracującym w zawodach restauratorów i ha­
wiarzy, za przykładom zagranicy, zupełnie na innej juk dotychczas sto­

pie postawić tę gałąź przemysłu.
Wychodząc z zasady podaiesionej w przedmowie tej książki, 
„że dobry kelner może pozyskać sympatyę gości nawęt 
dla mniej renomowanej restauracyi, zły zaś nawęt naj­
lepszemu interesowi szkodzić, a nawet w pewnych 
warunkach całkiem go zniszczyću, zwracamy się do Sza­
nownych Członków z prośbą o moralne poparcie tego wy­
dawnictwa pierwszego w Polsce przez nabycie egzemplarza 
książki dla własnego interesu oraz o zachęcenie swego per­
sonalu zarówno pomocników jak i uczniów do zaopatrzenia 

się w ten tak dla nich niezbędny podręcznik.

Do nabycia u p. Franciszka Sauera, ulica Szczepańska i. 1.
Cena egzemplarza oprawnego 4 koron.

Zakład dentystyczny R rą I S Y R O P A  Lecznica dentystyczna
leczy i prostuje zęby k rzyw o ro sn ące  według —  ■■ I I I  I B % mniej zam ożnych leczy zęby chore i wykonuje

W KRAKOWIE, PLAC W W. ŚWIĘTYCH 10 plomby wszelkiego rodzaju i zęby sztuczne na kau- 
NAPRZEOIW MAGISTRATU. czuku i złocie. — Otwarte od godz. 9—12 i od 3—6.

metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, 
wykonuje korony i mostki złote stałe i do zdjęcia.

Hateryały i krój 
amgielaki

Pierwszorzędna
Pracownia S U K I E N  M Ę S K I C H
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